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Fantastyczne przygody ze spadachronem
A n gie lsk i in&truktor lo tn iczy 

Heli miał przed dwoma laty w y­
darzenie, o którem  w parę godzin 
póln iej opow iedział kolegom  w 
kasynie londyńskiego A ir  Servi- 
ce, jako o sensacji niecodziennej.

W Y P A D Ł  Z S A M O L O T U  

W raz z młodym K anadyjczy­
kiem .Mr. Soule, któremu udzielał 
lokcyj pilotażu, wzniósł się w  po­
w ietrze  dla dokonania dłuższego 
lotu. Pogoda była piękna i spo­
kojna, toteż H e li postanow ił sko 
rzy stad ze sposobności i przyzw y­
czaić ucznia dc niektórych sytu- 
acyj w  pow ietrzu. Przystąp ł 
więc do wykonywania ła tw ie j­
szych ak robacy j: pikowanie, a
potem „beczka". Nagle, patrząc z

skandal dzie je  się w  te j chw ili w  
domu narzeczonej, gdzie go na- 
próżno czekają. A w reszcie —  o- 
tw iera  kopertę.

I  tu w yrw a ł mu się z p iersi o- 
Krzylc zachw ytu : Rozkaz kapita 
na polecał mu dokonać skoku w ła 
śnie w te j wsi, w  której m iał się 
odbyć jego  ślub. Obok dołączone

ność. Jeden z tych sztukm istrzów, 
lotn ik niem iecki Kohnke. który 
skakał ju ż przeszło 300 razy, n ie­
kiedy tylko wychodząc z ekspery­
mentu z n iew ielk iem i podrapania- 
mi, pamięta dotąd jeden  z swych 
pierwszych skoków, którego do­
konał w  r. 1928 w  W iedniu.

Był to dzień siln ie w ietrzny, 
tak, że Kuhnke, został zn iesiony 
przeszło o k ilom etr wbok od 
m iejsca, na którem zam ierzał po­
czątkowa lądować. Pod nim drze­
wa. I  nagle, z najwyższem  zdu­
mieniem stw ierdza, że leci proste 
na słynny P ra te r  (w iedeński L u ­
napark ). Spadochron, jak  w iado­
mo nie pozwala przeb ierać m ie j-jtem an  lic zy  lat przeszło 70, a w
scem lądowania. Tak więc- przy- zawodzie swoim  był czynny o-
tra fiio  się Kohnkcmu, że jego  j krągłe pół setki lat. I le  razy o-

było nowe zezwolenie na urlop. 
Dw i^ godziny po tn ie j znaleźli się 
na m iejscu, m ogli patrzeć zgóry 
na zabranych gości weselnych i 
na zdenerwowanie, jak ie  się 
wzm agało spowodu nieprzyDywa- 
pia pana m łodego. W  chw ilę  póź­
n iej spadochron lądował na łące 
pod w s ią :

G k r o k  o d  -tarci
odbywa sią ciężka praca nurka

A ngie lsk i nurek John W . Ba- ze zb iorn ików  w  zakładzie wodo­
ciągowym  i naładowawszy żwi- 
rtm  m etalowe w iadro, Bateman 
spostrzegł nagle z przerażeniem ,

i zetkn ięcie się ziem ią wypadło a- c iera ł się o śm ierć? W  każdym że w iadro zahaczyło o
kurat na pełnym cukrów i c ia -j razie, M r. Bateman m iał szczę-Jrurę, doprowadzającą
stek straganie jednej ze sprzeda- śc ie : że może opow iadać o sw o-j w ietrze do aparatu i że 
wczyń słodyczy. ‘‘Sensacja była J ich przygodach, z których 
olbrzym ia, gdy P ra te r  je s t zaw- jedna pow inna była życie go
sze pełny gapiów, ale niem ile ja  sztować, zaw dzięcza tylko
wspom ina ivohnke: m iał bowiem  |myślnemu zb iegow i okoliczności.

■ zapłacić przekupce 300 szylingów  
odszkodowa-nia.

Inna zaś h istorja  w ydarzyła  się

Tak było w  początkach jego  
kar je ry , gdy  w  r. 1886 w  Połud

gumową 
mu po- 
się za-

nie- 'czyn a  dusić. Szczęście, że m .ał 
ko-1 ua ty le  przytom ności umysłu, iż 
p.0- , czem prędzej p rzeciął linę, na 

której w iadro ju ż się unosiło ku 
górze. A  dopiero uczyniwszy to, 
i stw ierdziw szy, że się m e pomy-

w  jednem  z państw środkowo-eu-1 
z okazji ćw iczeń w oj-

n iow ej Am eryce, na
20 m etrów  pracował nad rozsa­
dzaniem zapomocą dynamitu r a f  
kolarowych. M orze ro iło  s ię od

. . .  , . T ił, przecinając zam iast lin y  w ę ­
ża z pow ietrzem , przypom niał so-

odwróconego grzbietem  na dół a-

paratu na ziem ię zauważył H eli, ^urat na pełnym cukrów i c ia - !ra z ie , M r. Bateman m iał szczę- 'ru rę , doprowadzającą 
ze z samolotu w y lec ia ła  jasna
paczka, która szybko mknie wdóŁ 

—  Oho, zgubiliśmy' coś, ale co 
takiego?

Odwraca się w ięc poza siebie 
i... zimno mu się rob i: m iejsce u- 
czm a puste.

T era z  pokazało się, że mniema­
ny pakiet, to  n ieszczęśliwy Mr.
Soule. Było w idać zgóry, jak  go- ^opejsklćh
raczkowo porusza rękoma i noga- j skowyc;,
mi, próbując uruchomić spauo-
chron. W reszcib  począł się w y d y - , ^  ńD O C H R O Ń  I M A Ł Ż E Ń S T W O  rekinów’, toteż pracę poprzedzało
mać pow ietrzem  żó łty  p a ra so l1 M łody żołn ierz pułku lotn icze- zawsze odpędzanie tych putw’orów
spadochronu. 600 m. m łody kan- go m iał się żenić. I  w szystk ie za pomocą kilku eksplozyj A le
dydat na lotnika przeleciał jak  form alności były ju ż za łatw ione: środek ten, jak  się na sobie sa-
kam: cń, d op .jro  o 700 m. «d  ziemi zezwolen ie w ładzy przełożonej, mym Bateman przekonał, działał
zaczął działać przyrząd ratunko- lrlop , wolna karta jazdy. W tem  tylko na krótki dystans,
w y spadochronu, alo działał je- \ na trzy  dni przed term inem  ślu- o to  bow iem  jednego dnia, gdy
szcze zfcyt pow oli i spadek, c h o ć  bu. przychodzi rozkaz: w szystk ie ju i  przebywał w  morzu ze trzy u  na , : w ; S v , t* s

nie tak ju ż gwałtowny, trw ał da- urlopy wstrzym ane, dopóki żołn ie godziny, zobaczył z przerażeniem  l i  notrz-bna dla nale+vteśrn
rze nie poskładają egzam inów  _e podniósłszy głowę, że tuż nad ‘ e
ękakania ze spadochronami. njm Un0si się paszcza rekina.

To  ci p ech ' Zrozpaczony żel- g y g n;i{ alarm ujący, by go  wycią-

bie, że przecież norm alnie w iadro 
było umocowane na drucie, a l i ­
nę doczepiono tylko w yjątkow o w  
tym  wypadku, ponieważ drut był 
zbyt krótki.

I  n ie m ówić tu, że byw ają  o- 
patrznościowe wypadki ?

Innym zaś razem, było to w  
Meksyku, pracował Bateman przy 
budowie portu. Rzeczą nurka by

lej.
R A T U N E K

Hel w raz z aparatem puszcza .
Ssę w  pogoń : jedno pikowanie —  bierz zgłasza się do komendanta: g an0> a równocześn ie bambusowa 
wyrównanie, —  potem drugie, tZ>’ky n!e można t-gzaminu prze- w lóczn ia do ręki Szczęśliw ie u- 
trzecis, czwarte, wkońcu leci już m°żc odw lec, a może przy- dam sję tra fić  i rek :na uśnuer-

sp .sz^ć, do narzeczonej droga cj^  N jevvie ie byłoby to pomogło, 
diueka, wszystkie przygotowania jj0 j u^ z j>śżnyt:h stron całe ich 
poczyniono, na odwołanie ślubu chm ary nadciągały, ale na
ju zapozn . szczęście nurka pośpiesznie wy-

—  Jak rozkaz to rozkaz! Zro- c ją gm pfn
zumiano? —  spotkały go  przy ra-I
porcie wym yślan ia komendanta. | N ie m r ’ ej tragiczn i* oyło na 

—  Rozkaz, panie kapitanie... ! M adagaskarze, parę m iesięcy pói- 
Co było rob ić? T rzy  d r i póź- niei. ? dy  pracu jąc jako poław iacz 

m ej, zamiast na ślub do kościoła. Pereł, uczuł nagle jak iś  niesamc- 
biedny żołn ierz w yb iera ł się na w ity  uścisk dokoła ręki ? z naj- 
lot ćw iczebny, w  czasie którego wyższem  przerażeniem , zobaczył

olbrzym iego polina, który nań

na tej samej wysokości, co i je  
go uczeń. N a  szczęście spado­
chron nareszcie rozw inął się w 
całej swej okazałości. Jeszcze k il­
kanaście sekund i M r. Soule znika 
w  drzewach jak iegoś parku. Tuż. 
ubok, na łączce H eli lądu je i spie­
szy z n epekojem  do swego pupi­
la. Na szczęście —  uratow’an y '

—  N ie  wiem, jak  się to stało
—  opow iadał Soul, łyknąwszy z 
manierki z koniakiem którą mu 
zaniepokojony konstruktor podał.
—  Byłem  przypasapy jak  się pa­
trzy I  nagle w ylecia łem  jak  z 
procy. Dnnif.ro w  połow ie drogi 
przypomniałem  sobie, źe istn ieje 
przecież spadochron: dlatego tak 
późno zaczął funkcjonować...

L Ą D O W A N IE  W  C U K IE R N I

N iejedno m ają do opowiedzenia 
rów n ież p.loci upraw iający sko-

m iał dokonać egzam inowego sko­
ku. P rzy  wsiadaniu do samolotu [Patrzył w ielkiem t, upiornie nie-
otrzym uje zalakowaną kopertę z 
oznaczeniem  m iejsca, w  którem 
skok ma być wykonany. Kopertę 
wolno mu jednak otw orzyć do­
piero w  czasie lotu.

M inęło jednak ju ż parę minut 
od startu, aparat wznosił się co­
raz w yżej, a żołn ierz nie myślał 
jeszcze o tw ieran iu  koperty, przy-

ki ze spodochronem, jako specjał- b ity  ca łliem  myślą, co też to za

ruchomemi zielonem i oczyma. 
Nurek dobył noża i p rzecią ł zło­
w rog ie  r^mię. ale ju ż  potw ór w y ­
ciągnął ku niemu tuzin  innych 
macek. Szczęście że na górze za­
obserwowano rychło zaczerw ie­
nione od krw i polipa m orze i 
nurka w yciągn ięto . Był ju t  b lis­
ki omdlenia.

Innym  razem, czyszcząc jeden

osadzenia na dnie morza o lb rzy­
mich 40-tonnowych bloków’ skal­
nych. (W ów czas nie znano jesz­
cze obecnych cem entowych w y­
drążonych skrzyń zwanych „K e ­
sonam i"). Pew nego razu, pełniąc 
na dnie morza swToją  pracę, za­
uważył nagle z niepokojem, że ja ­
koś woda zaczyna ciemnieć. Pod ­
nosi g łow ę i w idzi, że nad mm 
opada wdół potworna masa ka­
mienia. Robotn icy pracu jący na 
górze zapom nieli o sygnale o- 
strzegawczym . Nurkow i n iełatwo 
jes t wykonać szybkie ruchy, gdy 
kustjum w aży kilkaset k ilogra ­
mów. Bateman jednak „w y ry w a " 
ile  tylko m ógł i jedyn ie dzięki te­
mu blok skalny jedyn ie  się otarł 
bokiem.

lnnvm  razem, tuż obok niego 
runął z trzaskiem  do m orza caty 
żóraw’, na którym  bloki opuszcza­
no. I  tu n iew ie le  brakowało, a 
koniec byłby bardzo tragiczny.

Jeśli w  tych warunkach Bate­
man m ógł być nurkiem przez lat 
50, to rzeczyw iście  może mówić 
o udanym rekordzie.

niepokojem, a pan M ’chał odsta­
wił ta lerz ostentacyjn ie.

—  No, no, to ciekawe —  w yce­
dził przez zęby, spoglądając po­
de jrz liw ie  na obecnych i bębniąc 
palcami po stole.

Podano klops, do którego za­
brał się z ostrożnością, obwą- 
chawszy go i obejrzaw szy dokład­
nie. N ic  w  mm nie znalazł, a le 
zato w  kompocie znów zazgrzyta­
ło coś na dnie. P rzy  stole zaległo 
grobowe nrlczen ie . Pan Michał, 
powstając, nie podziękował tym  
razem za obiad i nie ucałował żo­
nie ręki, co czyn ił zazw yczaj.

—  To  podejrzane —  mruknął 
odchodząc,

U kladajac się do poobiedniej 
drzemni zd ją ł buty i w dziew a jąc 
swoje ulubione błękitne pantofle 
zauważył w  nich na dnie b iały 
proszek. Znowu proszek.

—  Anu lko ! —  zawołał z iry ta ­
c ją  w głosie —  co to jest. —  Po- 
kazał b ie le jące spody pan to fli.

—  To  ja  wsypałam  —  przyzna­
ła się złamanym głosem.

—  T y ?  ty  wsypałaś? A  co t< 
je s t?  —  wykrzyknął.

—  Ta lk
—  Ta l?
—  Ta lk  taki proszek do butów, 

żeby było w ygodn ie j wkładać.

W kręgu poszlak
W róciw szy  z biura, gdzie  z ka­

lig ra fic zn ą  p recyzją  wpisał k il­
kanaście tys ięcy zgrabnych cy fe ­
rek do księgi g łów nej, pan M i­
chał zanurzył się w  głębokim lo- 
telu i oczekując na obiad, prze­
glądał gazetę. W zrok jego  za trzy­
mał się chw ile na p ierw szej stro­
nie, gdzie  tytu łow e litery  spra­
wozdań z kon ferencji pokojo­
wych przypom inały grubością lu­
fy  armatnie, przerzucił wzmiankę 
o ta jnym  udoju krów, aż wreszcie 
z pewnem zaciekaw ieniem  za trzy­
mał się na procesie 

-T- Hm, coraz w ięce j poszlak —  
mruknął, czując m iły dreszczyk 
em ocji, zaciskający się dookoła 
szy ji truciciela , niby sznur na 
którym  niechybnie zaw iśnie.

Poch łon ięty zeznaniam i eks­
pertów , św iadków i am atorów- 
detektywów, ani sie nie spo­
strzegł, jak  w aza z zupą grzybo 
wą wylądowała na stole i dopie­
ro chóralne nawoływania żeny, 
teściowej, córki, trzech córek 1, 
szwagra zm usiły gc do odłożenia ' 1 an cisnął pantofla ir
gazety. ; w  ,u s lro -

—  Co w y ze mną rob icie do
Rozm owa prz. stole potoczyła  . ‘ . .

JV , t , stu ajubow, chcecie mnie zgła-

I

się w edług uKartowanego zgóry 
programu —  Zosi trzeba kupie 
płaszcz, M ani —  pantofle, Jadzi 
trzeba zaplombować zab, żonie 
w iosenny kapelusz, a i mamie też 
coś tam starego przerobie co bę­
dzie w yglądało  zupełnie jak  no­
we. Poruszano też sprawy zwykłe 
i stare —  komornik, komorne, 
gaz, posada dla szwagra itd. Pan 
M ichał wysłuchał tego z niezmą­
conym spokojem, aż gdy  zupa do­
biegała ku końcowi, drgnął na­
gle, zaprzestał jedzen ia  i prze­
bierając łyżką na dnie talerza, 
zw róc ił się do małżonki.

—  F a t o  
na dnie ta lerza  jak iś b ia ły  pro­
szek. czy nie w iesz przypadkiem  
coby to być m ogło? —  to mówiąc 
podsunął żonie talerz przed o- 
czy.

Istotn ie coś b iek lo  się na dnie.
— To  pewnie trochę mąki zo­

stało -  rzekła w patru jąc się w ■ .
proszek z uwagą. 1 J

—  M ąki powiadasz... przecież 
mąka nie treszczy jak  piasek, c 
posłuchaj! —  pan M ichał zaczął 
rozcierać proszeń łyżką, co w yw o­
łało n iem iły zgrzyt.

W szyscy spojrze li na siebie z

dzić? O Boże, cóż to za p iek ielny 
dem To otchłań, ohyda! —  
v ’rzeszczał tupiąc bosemi p ięta­
mi. P recz z moich oczu l

Przerażona małżonka w ybiegła  
z płaczem, a pan M ichał oddeł się 
spokojnej drzemce. P rzy  kolacji 
w oczach obecnycn m alował się 
przestrach, jed li n iew iele i me 
m ówili o wydatkach pieniężnych, 
ażeby pana domu m e drażnić.

Dopiero nazajutrz, gdy czesząc 
s'ę, stał przed lustrem, pani A- 
nulka przypom niała mu delikat­
nie kwestję płaszcza Zosi.

, , , , . i  —  P a t r z 1 w idzise? —  odpow i*•
Anulao. znalazłem  tu j  - , • • . , *

dz-iai je j na to, pokazując na swo-

Francois Mauriac

CZAR*!
7, u p o w a żn ien i autora p rze łoży ła  Helena Hellt-równa

P o w i e ś ^

Akcentowała końcówki, ciekaw ie je  intonując. Stał 
oparty o o^rzewaln ik  i patrzy! na mą. prz; muszał się, 
ażeby na nia patrzeć. Gdyby można raz w reszcie skoń­
czyć z tą kobietą, w yrzucić ją... D laczegożby nie d z iś9 
Wszak ona też tak łatwo nie mogła wykonać swych 
gróźb i musiała się w ystrzegać zwrócen ia na siebie 
uwagi po lic ji.

—  W .em , o czem m yślisz —  odezwała się nagle.
Drgnął. Kazała 3obie dać papierosa i wyciągnęła

krótką rękę, która przy czerwonych paznokciach w yda­
wała się jeszcze brudniejsza.

—  M yślisz, że nie w ystąpię przeciwko tobie? M y­
lisz się, kochasiu. , N ie  w iesz wszystkiego. *

A lina  przyciągnęła go b liże j ku sobie i rzekła:

—  W yobraź sobie, że ktoś... komu w yrządziłeś w iele 
ziego, komu, jak  to mówią, złamałeś życie, kogo pozba­
w iłeś czci, ktoś z wysokiej s fery, komu nic za leży na 
pieniądzach, jest zdecydowany na wszystko, byle się 
zemścić na tobie...

—  N ie  wiem, o kim m ówisz —  wyjąkał.
A le  natychm iast przyszło mu na myśl kilka nazwisk.
—  W  każdym bądź razie przysięgam  ci, że je że li ów

pan pragnie w yw rzeć  na mnie zemstę, to n ietylko ja  
padnę je j  o fia rą  —  dodał energiczn iejszym  tonem. —  
M ożesz udawać śmiałą...

—  A le ż  dziec iaku ! Znasz mnie chyba..
Śmiała się zgłęb i gardła, przez zamknięte usta, aby 

nie dokazywać zębów
—  Gdy zobaczy papiery, dawno mnie tu ju ż  nie be 

dzie. Ów pan. jak  go nazywasz, p rzyjm u je zgóry  wszyst­
kie m oje warunki. Podejm uje się utrzym ywać mnie za­
granicą, w  spokojnej m ieścinie... N ie  w ierzysz m i?

—  N ie, bo gdyby to było prawdą, ju ż  dawno p rzy ję ­
łabyś tę propozycję... W szak dla moich pięknych oczu...

—  Oczyw iście, że nie, kochanie! A le  przyzw yczai­
łam się do Paryża. N ie  lubię podróżować. Tu ta j czuję 
się najlepiej... W idzisz w ięc, że nie udaję. W  moim inte­
resie jest, abyśmy doszli do porozum ienia. ,Ale ty  pow i­
nieneś także o to się starać... Musisz być grzeczny.

Mów iła to wszystko spokojnie, nie unosząc się gn ie­
wem, gdyż przywykła do tych targów .

—  Czy ów  pan, o którym  mówisz, to m arkiz? —  za­
pytał z wahaniem,

—  N ie  można niczego przed tobą u k ry t. P rzypom ­
nij sobie, ile  wyciągnąłeś od niego za lis ty  jego  żony... 
Gdyby jeszcze szło tylko ó pieniądze, ale wszak wiesz, 
ozem dlań była żona... którą mu zabrałeś i którą dopro­
wadziłeś do upadku. I  to m ałżeństwo córki, które z je j 
powodu nie doszło do skutku. Dziewczyna stała się 
neurasteniczką i w  końcu musiano ją  oddać ao zakładu 
dla obłąkanych.

—  T y  mnie do tego nakłoniłaś...
I  dodał poryw czo:

—  Bj łby ją  kto inny zgubił N ie  mówmy o tem

—  Ram zacząłeś... Zatem, co bedzie?

—  Pojadę ju tro do L iogeats —  odparł zmienionym 
głosem. —  A  teraz odejdź. A le  nie w ierzę ci, mimo 
wszystko... M ark iz Dorth lęka się skandalu... M ia ł go 
ju ż  dość... W ola łby zrezygnować ze wszystkiego, an iżeli 
wdawać się z taką kobietą, jak  ty.

N ie  obraziła się wcale.

—  M disz się, jeś li sobie wyobrażasz, że czyn mi 
ten zaszczyt i przyjm u je m rie . N ie  podobnego! Załat­
w iam y wszystko e.ookoinie przez pośrednika. P ragn ie 
się na tobie zemścić, ale bez rozgłosu.

Popychał ją  ku drzw iom , lecz opierała się.
—  Może wysiałbyś te legram ? Muszę m ieć zaraz p ie­

niądze.
—  Muszę się umówić co do p row iz ji, a przedewszyst­

kiem stw ierdzić, czy m ałżeństwo A n drze ja  jes t pewne...
W łożyła  stare, przez mole zniszczone, fu tro

—  D aję ci tydzień  czasu. Jeśli w  poniedziałek o tej 
porze... Przyznasz, że jestem  dobra?

Gdy G abrjel został, sam otw orzy ł okno i zaczerpnął 
w ilgotnego pow ietrza. O dwrócił się nagle, jakby go ktoś 
zawołał z rogu pokoju Był on pusty, lecz jeszcze pełen 
ciepła, zapachów A lin y  i w yziew ów  je j  grubego ciała. 
Zamknął okno i rzekł na gło-st i

—  N iem a nikogo...

Jego wzrok przesunął się po ścianach, su ficie, d\- 
wam e i nagle z gorączkowym  pośpiechem p o w a ł  kape­
lusz, palto... Mirno szalonego zmęczenia, znowu wyszedł 
i chodził bez określonego celu po pustych o te j porze 
ulicach, szybkim, m łodzieńczym  i lekkim krokiem

(C.' d. n.h

ją  łysinę —  p rzy jrzy j się.
—  N ic  nie w idzę —  odrzekła
—  Jakto nie w idzisz, że włosy 

mi wypadają garściam i. Placko- 
wate łysienie, to wasza sprawka 
—  twoja j tw o je j m am y! A le  nie 
myśl, że uda ci się za ła tw ić tc

jsza m edycyna są- 
i dewa wszystko w ykry je , I  praw ­
da w yjdzie  na ja w !

Cd tego czasu, gd.it Którakol­
w iek z domowniczek zagadywała 
z ostrożna o pieniądze, pan M i­
chał rzucał na nią w yraźne po­
dejrzen ie i g roził, że postaw i ją 
w  stan oskarżenia. W obec w ięk­
szych wydatków wołał.

—  T ru c ic ie le ! M ordercy ! O t­
chłań ! —  i zapowiadał, że ma do­
w ody rzeczowe w  ręKu, które od­
da do analizy.

Ten  system zm niejszył znacz­
ni e domowe wydatki pana M i­
chała.

Jur-

H U M O R
P Y T A J Ą C Y  S Y N E K

M ały synek, będący na prze­
chadzce z ojcem, zadaje mu usta­
w iczn ie pytania. A  dlaczego ptasz 
ki ćw ierkają, a d laczego zimą 
d izcw a  nie marzną, chociaż sa 
gołe i t. d

O jc iec ma ju ż dość pytań, po­
w iada tedy do jedynaka:

—  Jeżeli zadasz mi jedno jesz­
cze pytanie, stłukę cię na kwa­
śne jabłko.

—  A  to za co, tatusiu?

PR Z O D K O W IE
On —  Gdybym z liczy ł wszyst- 

mich moich przodków dałoby to 
i sporą cyfrę...

O na: —  Tak? A  z iloma zera- 
1 nu ?

IH tUAKCJ A ł  ytarszim * Nowy AwJ*» 22. Telefony: 6.66 63 (redaktor naczelny), 6.66.U8 (eek retarlat), 
66fc.Bił (ogu lny ). Sekretarz red-keji przyjm uje interesantów codziennie z wyjątkiem  niedziel i świąt 
w goaz 12 —  13.

A PM  M S T K A l J A VV_rszawa, Zgeda 1. Telefony: Administracja i Zarzad 631-64. Prenum erata 691-66. 
W jd zia t onłos^eń 691-56. >’krzyriKa pocztowa 746 Adres telegraficzny —  A B C  W arszaw a. Konto
P  K. O. Nr. 15.798.

P R Z h lW T  AV I f l lC I .S T W A : Kaiisz, A ie ja  Józefiny 11, teł. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. t>9;
W łocławek, Cyganka 26, tel. 136 

PR E NT jM E R A T A ; m iejsejwa (z  Unoszeniem do domu) i zamiejzeowa zł. 2.30 miesięcznie; wydanie 1 wraz  
t  dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

C e n y  o g t o s r e f k : za miejsce wysoktśei 1 milimetra przez S7»rokość Jednej ;zpal- 
tv (n r  wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stron.a— i zl., 

w iekśc-e (w śród artykułów ) — 70 gr., w reklamach fwśród egtozzeń) —  BO gr. na ostatniej stropie —  
30 gr. Notatki reklamowe —  1 zt. Komunikaty i wyjaśnienia —  J.5C zt., opi»y epecjalne   3 zł., lekar­
skie —  Jn gr. Nekrologia p ł !  j r .  Próbne po 20 gr. za w yrrz . duże li erv w ogłoszeniach „drohnvrn“ liczy 
*ię ta ócfdziehte wyrazy, i Justy druk —  podwójnie.. Notatki reklamowe oznacza się cyfra (N . ) ,  a komunika­
ty • wyjaśnienia cyfry  (R . ) .  Za terminy druku ogłoszeń Adm in:'trac ja  nie odnowiada 
W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, tul 691-66 — biuro czynre od godz. 9 raao de 6 uriecz.

Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk. Druk Literacka, S. r o o. w W arszawa N< yy łw a t  22, teł 66fi-64 W ydawca: SPÓ ŁK A W Y D A W N IC Z A  „ZG O D A "


